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W  P i ą t e k  d n i a  u .  G r u d n i a  1 8 1 2 .

Z  powodu k o ń c zą cć y  się w bieżącym  miesńącu Grudniu p ó ł r o c z n e j  pren ume ­
rat y  , 'updasza się wszy stkic h  ż y c z ą c y c h  sobie o d ' n o w e g o  roku trzymać te G a z e ­
t ę ,  aby ią na n a y bl iź sz e y  p o c z c i e ,  a we L w o w i e ,  bezpośrednie wt ut e ys ze y  Ex~ 
p e d y c y i  g a z e t o w e y  C. K.  zwierzchniego p oc zto we go  urzędu zaprenumerowali .  — • 
P ó łr o c z n a  cena prenumeraty  zostaie tai; s a m a ;  to iest: i'2 Z .  R. w  W . W.

R e d a k c y a  uprasza o zapisanie t e y  G a z e t y  ieszcze przed ko ń c e m  tego m ie ­
s i ąc a ,  a b y  w e d ł u g  tego nakład m ó g ł  b y d ź  urządzonym.  lak  p ie rw sz y  nakład 
rozebranym będzie,  t e d y  poz-i ieys i  Premimeratorowie od tego dnia.- Gaz ete  otrzymać
k  I . .  _ 1 :    i . .  ■ . - . u      ,  T   . . .  J ____ -.1 • .  ‘będą m o g l i ,  którego k\vota ich p r e n u m e r a c y y n a  do L w o w a  na de jd zi e .

O p r ó c z  wiadomości  p o l i t y c z n y c h , tudzież  rospraw statystycznych i e k o n o ­
m i c z n y c h ,  umieszczać się będą t a k i e  h i s t o r y c z n e  wiadomości ;  przydawane b ę ­
dą oraz osobne do ,G a z e t y  d o d at ki ,  ile r a z y  potrzeba tego w y m a g a ć  będzie.

W iad om ości krajow e.
Z e  Lwowa. —  Dnia Ą. b. m nadciągnął  

tu jeden ba.taliion pułku Straucha,  a d. Ogo 
batali ion pułku Bellegardego

Z. Jarosławia d. 3. Grudnia. —  Dziś nad - 
c iągną1 tu pułk pieszy Ka uni tza ,  a pozaiutro 
Wyruszy na przeznaczone s t a c j e  s w o :e do 
G r ó d k a  i J a n o w a .

Z  IVirdnia d. 30. Listopada. —  Na d o ­
chód nieszczęśl iwych mieszkańców miast B a- 
d e n  i A s p e r a ,  danśm było dnia w c z o r a j ­
szego za st ranieni T o w a r z y s t w a  Dam , ma- 
L c y c h  za cel to wszystko co iest. doDretn i 
P oży iec znem,  w C. K,  uiezdzalnj  s ławne 0 - 

toriium H a e n d 1 a : Zwycięs two Alexandra,  
fod  tytułem : , - T y m o t e u s z  c z y l i  m o>c
M u z y k i . “  Oratoriium to danem było  t ak ,  

ieszcze w Wiedniu nigdy nie słyszano,  
^uycelnieysi  Miłośnicy mu z y k i ,  między któ- 
Jmi  z n a yd ow ał o  dig wiele osób ze znakomi­
t y  sz lachty ,  połączyl i  się i tworzyl i  z poli 
l e n i em  236 gło 3ÓiJi śp iewalących  , orkiestrę

z 640 osób złożoną.  C a ła  uieżdzalr.ia zosta­
ła tym koncern deskami wybi ta  i pr zy zw oi ­
cie ozdobiona. Potrzebne oa to wydatk i  i 
inne koszta sarn N. Pan naywspania ley  za.  
stąpił.  Nay wyższy  D w o r ,  wiele P ań st w a ,  i 
o k j f o  3000 słuchaczów byli na tć/n przewy 
bornie exekwowanem orator i ium, którego 
dochód,  nie l icząc miłosiernych ofiar,  w y ­
nosić ma przeszło tóooo Z. K w W. W ,

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y a .

Od 14 dni (t*k się w y r a ż a j ą  Francuzki^ 
Ga ze ty)  napełnione są wszystkie gościńce 
państwa FrancuzkiegA popisowymi ,  udaiącymr 
się do różnych korpusów w o y s k a ,  które uzu­
pełnić rnaią. Wszędzie brzmi powietrze ra- 
dośnemi ich okrzykami .  Mi łość  O yc zyz ny  
iest ich bodźcem ; ani sloty, ni tez inne p r z y ,  
krości, nie mogą bynaymniey  ostudzić ich goc 
liwości  w służbie Jego Cesarskiey Mość1..
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/  X i ę s t w o  W a r s z a w s k i e .

Z  W arszawy dnia  5.  Grudnia. —  W  Xię- 
ś twie  naszem nakazano n o w y  zaciąg do wo y-  

■'sk7a. Pos iadacze  D ó b r  muszą  z każdego fol- 
“ W ar Ku dwó ch i eź d z có w  ze zbroią i ko nie m ,  

a  gminy  z każdego dzies ią tka  kominów iedne- 
g o i e ź d z c a  równi  _ ze zbroią  i koniem przy-  
■Sta wić.

Dla sprawienia ulgi kóntrybuentom p o ­
z w o l i ł  Rząd nasz,  a b y  w  mieyscie podatków 
sk ła da ć  zboże  w w y zn a cz o ne y  cenie.

N. Pan  pragnąc waleczne  c z y n y  ij goto­
w e  w k a z d i t n  razie poświęcania  się na obro­
nę O y c z y i r i y  JW.  Amilkara K o s i ń s k i e g o ,  
Jen. d y wi z y  i w ó y sk  Polsk ich  , n o wy m d o w o ­
dem łaski  sw oić y  nag rodz ić ,  ra c z y ł  go ozdo- 
b>ć krzyżem kommandorskim Orderu woysko-  

ego Polskiego.  Tenże  Jenerał  przy iechał  
przed  k i lkoma dniami z L u b l i n a  do tutey- 
szey stolicy.

Przechody  przez W a r s z a w ę  rozmaitych 
oddzia łó  w sprzymierzonego wo y sk a ,  tak iazdy 
iako  też piechoty,  ciągle dotychczas  trwaią.

J o u r n a l  d e  P a r i s  umieścił  o Xięciu 
Józefie P o n i a t o w s k i m ,  naczelnym W o ­
dzu wó ysk  Pols k i ch ,  następuiącą historyczną 
-wiad omo ść :  , ,Xiąźę  Jó zef  P o n i a t o w s k i  
d o w o d z ą c y  praw&n skrzydłem wielkiego 
w o y s k a ,  tna teraz lat 50. Dz iadem iego b y ł  
s ł a w n y  Hrabia Stanisław P o n i a t o w s k i ,  
^ d ju t a n i  i polubieniec Karola X I I ,  którego 
s ł a w y  i nieszczęścia by ł  uczestnikiem, i k tó­
remu równie wiernie t i k  gorl iwie do sa- 
m ć y  śmierci służył.  Xiążę J ę d f 2 e y ,  młod ­
szy brat Króla .Polsk iego  , Feldmarsza łek w  
s łużbie  Austryaekiey,  by ł  iego oycem.  Xiążę 
J ó z e f  od młodości  s w o i e y ,  poświęc i ł  si-ę 
w o y sk o w o śe i .  Uczeń Fe ldmarszałka Austry-  
acki«ązo L a u d o n a , odebrał  od niego pier­
w s z a  naukę sztuki w o i o w a m a ,  popisał się w  
rozmaitych r o s p r a w a c h ,  został  wkrótce P o d ­
pułkownikiem w s.łużbie Austr yae kiey ,  a p o ­
tem Jen. Majorem w w o y sk u  Połskiem. W  
roku  . i779tym,  kiedy  O y c z y z n a  iego chciała  
się w y d o b y ć  z pod obcego panowania,  Xiążę  
P o n i a t o w s k i  ce lował  talentami , patryo-  •» 
t , z m e m  i gor l iwośc ią.  K o ś c i u s z k o  powie­
r z y ł  mu iedną d y w i z y ę ,  z którą w a l c z y ł  
wczasie  pierwszego i drugiego oblężenia W  a r .  
i T z a w y .  Po  poddaniu się tego miasta,  przez 
długi  czas tamże zos tawał .  Późniey  poiechał  
d o  W i e d n i a ,  i ciągle odrzuca ł  ofiary czy- 
o ipac  sobie przez K a t a r z y n ę  II i P a ­

w ł a  I. , k tór y  go iuż m ian ow ał  b y ł  Jen. 
Porucznikiem wóysk.  swoich.  Poied ia ł  potem 
do P e t e r s b u r g a  i p o w f ż y ł  się w  obecno­
ści Sa m o w ła d c y  o bs ta wa ć  przy  swoićm po­
stanowieniu.  P a w e ł  urażony  tą iego niepo- 
wo lnośc ią ,  nie k a z a ł  mu dóbr iego powróc ić ,  
k t óre  ieszcze K a t a r z y n a  na skarb zabrać 
r o z k a z a ł a ,  a które Xiążę ten dopićro w  k i l ­
ka c z a s ó v f późniey  odebrał .  ' X iąźę  P o n i a ­
t o w s k i  z y ł  w dobrach swoich w  dom ow ćy  
z a c i s z y ,  gdy  tymczasem w o y s k o w e  talenta 
iego p o w o ł a ł y  go na połę s ł a w y ,  i niebez­
pieczeństwa.  W  roku i8o 7my m z n a yd ow ał  
ón się na czele Polskióy  g w a rd y i  narodowey,  
wkró tce  został  Ministrem W o y n y  i D o w o d z -  
cą w Xiestwie Wars zaw sk ie m.  On to odby ł  
tę chwalebną  w y p r a w ę  w roku l g o p t y m ,  za 
którą odebrał  od Cesarza F r a n c u z ó w  ko sz to­
w n y  pałasz w  podarunku,  i bilet w  iak nay- 
pochlebnieyszych wyr azach.  T e n  to nakoniec 
iest Xiąz ę ,  k t ó r y  w  teraźnieyszey w y p r a w i e  
imię swoie  z tern wszystk iem związa ł ,  co tylko 
w o y s k o  Francuzkie  wielkiego i wspaniałego 
zdz ia łało ,  i k t ór y  na czele w a le cz n y ch  sw oich  
P o l a k ó w ,  g or l iw oś c ią ,  talentami  i świetnem
mestwem celuie.“<•

S z  w  e c y  a.

Gazeta r z ą d o w a  D u ń s k a  pocłaie nastę­
pujące wia domośc i  |z S z t o k o 1 m u pod dniem 
6. Listopada  : „Poruszenia  , które w o y s k o
nasze przeszłego lata i te y  iesieni czyni ło , 
przekonały  nas ,  iż Sz we c ya  ma wo y sk o  o- 
patrzone w e  wszelkie potrzeby.  Ł a t w o  p o ­
znać  można,  iz po pustoszącey wo yn ie  wiele 
starań łożyć  by ło  potrzeba ,  aże by  całość do 
teraźnieyszego p r z y p r o w a d z i ć  porządku.  S p o ­
sób , iakim obrońcy  o y c z v z n y  w teraźniey-  
szym czasie we wszelkie potrzeby  opatrzeni 
zo s ta l i ,  musi ich p r ow ad zi ć  do ochotnego 
dopełniania  o b o w i ą z k ó w ,  famili ie zaś ich od 
tego przestrachu uwolnić , iaki  w z b u d z 3 
wspomnienie na przeszłe zdarzania.  N a k a ­
zane poruszenia na lądzie i moi z u , poda ły  
d a w n i e j s z y m  żołnierzom sposobność do na­
by c ia  potrzebney w p ć a w y  w k a ż d y m  rodzaiu 
oorony,  dia n o w y c h  zaś o b ro ń có w  o y c z y z n y  
stały  sie szkołą  koniecznie potrzebnego w y ­
kształcenia.  K o r z y ś ć ,  iaka przynosi  nawy- 
knienie do życ ia  w polu,  ok az a ł a  się wczasie 
ostatnie j ’ w y p r a w y  sz-czególniey przez t o ,  
iż w k a ż d y m  pułku kilku tylko znalazło się 
ch o ry ch ,  i że  w będącem w ruchu woysku

-V
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z fototys iecznem, Mczba cflorych nigdy 400 
ludzi  nie doszła. G d y  się pomiędzy  8<na 
żohyierzam* z a z w y cz a y  jednego liczy chorego, 
przeto przyczyną tak małej.  l iczby  chorych 
w  woysku naszem iest oczy wiś c i e  zaharto­
wa ni e  s ię,  którego żołnierz w p o l o w e y  służ 
bie n a b y w a ,  tudziez dobre odz ienie , p o ż y ­
wienie i t ro sk l iwy  dozór. W  różnych mia­
s tach,  w  których s ia ły  w o y s k a ,  poczynione 
b y ł y  naylepsze rozporządzenia dla nich i dla 
ch o ry ch ;  óooo łóżek stało zawsze  na pogo­
towiu  , a ki lku chorych wychodzi ło  nayczę- 
ściey rzeźwymi  i zdrowymi  ze szpitalu. Po­
p r a w y  przedsięwzięte w  te y  mierze ,  iako tez 
1 w innych gałęziachAdtninistracyi  woienney,  
sprawuią  na przyszłość żołnierzom ulgę w 
ich truciach; a ieżeli wo iownicy  Sz w e d z c y  
podniosą kiedy dla obrony  i s ł a w y  oyczy-  
z n y s w o i e y  broń, którą teraz władać  nauczyli  
s ię ,  mogą b y d ź  pewni  pomyślnego wypadku 
maiąc na czele w o d z a ,  który przez wy c i er ­
piane z doświadczenia trudy zna wszystkie 
potrzeby  wo ysk a ,  i onymże  czuynością swoią  
zaradza .  Z woyskiem przez czynność  s w oi ą  
tak utworzonem,  będzie ón umia ł  zapewniec- 
nadać poważanie orężowi Szwedzkiemu i 
potrafi  u trzymać niepodległość r o w e y  oyczy-  
zny  swoie y , “ '

T  u r c y  a .

Z  Konstantynopola dnia 26. P aźd zier­
nika. —  Państwo Ottomańskie ,  będące od 
ki lku w i e k ó w  widow isk ie m zewnętrznych i 
d o m o w y ch  wo ie n,  za ledwie  nad D u n a j e m  
p o k ó y  podpisany  uyrzało , gdy  i u ż ki lku 
M agnatów iego obazuią  gotowość do podnie­
sienia sztandaru rokoszu.

Pierwszy  przykład  sprzeciwienia się roz­
kazom W Suł tana dał  K a l i o n d z y  O g d u  
i p r z y p ł a ć .i go życ i em  swoiem.  Po nim na­
stąpił  E s a d  B e y ,  os ławiony  Ajan J a ł o w y , ,  
lecz i na niego uderzył  ż y w o  wy s ł a ny  W ie l ­
korządca INikomedyyski,  p o b ;ł  g o ,  i do ucie­
czki  przymusił .  Bardzo  podobną do praw dy  
■iest r ze cz ą ,  że i ten Ajan nie uydzie nuzcza, 
ZcuiSt j i

M o l l  a B a s z a  W i d d y n u  zdaie się 
teraz ściągać na siebie uwagę  Suł tana.  Ha-  
f i  2 A l i  B a s z a  posunięty nie d aw n o  na 
stopień Wielkorządcy  wyżs^ey  A l b a n i i ,  
m ian owany  m iest teraz Baszą K i k  o p o l u  i 
S i ł i s t r y f ,  oraz O eras kierem (Jenerałem) prze- 1 
ciiv M o i l i  B a s z y .  O c z e k i w a ć  teraz po- .

t rz eb a , czyli  tetf Ba sza ,  zanim przyydz ie  «’o  
jakich k r o k ó w  nieprzyi  rcielskich , pojedna 
się z Portą,

Wszystkie rozporządzenia,  które Suł tan 
M a c h m u r  w y d a i e ,  a które bez żadnego 
w p ł y w u  D y w a n u  iedynem Monarchy tego 
są dziełem, d o w o d z ą ,  \i przedsięwziął  nay- 
dzielnieysze środki ,  a by  zapewnić  Państwu 
Ottomanskiemu spokoyność i tępość przez 
uchylenie wielkich nadużyc iów,  kTóte się od 
niepamiętnych czasów wcisnęły D o  tego 
celu dążą wyraźnie  rozporządzenia zapobie­
gające rozwiązłości  zawala iącey  stolicę hoło­
tą,  i oddaiące też hołotę pod pewny dozór .  
Dla  dopyęcia tego zamiaru potrafił W. Suh..ti  
zapewnić się z rozstrepnością dobrze myś lą-  
cśy części różnych n n l ic y i ,  czyl i  O d s t a -  
k ł ó w  i ich D o w o d a c ó w ,  bez których p o ­
mocy kilka zaprowadzonych  iuz prawideł  
mogłoby by ło  upaśdź w samym swoim za­
wiązku,  T a k  r. p. wprowadzono nowe prze­
pisy karności p q ł k o s z a r a c h ; wszystkie pod 
nazwiskim B e k i a r  O d a l a r y  znaiome k i y  
i ów ki  (mieysca ,  w  których burzyciele spo- 
koynośei  i mnóstwo hultaiów mieniących się 
Janczarami -wszystkiej7 baczności  rtądu bez 
trudności zawsze uniknąć umieli) zostały za 
iednym razem porozwalane.

Nie uchodzi to baczności dostrzegacza v 
i ż  pierwsty  raz o-d niepamiętnych czasów W .  
W e z y r  zime w obozie przepędza,  chociaż ż a ­
dna wewnętrzna nie toczy się woy na.  Nie- 
t y lk o  że przez B a 1 k c n żadne wo y sk a  do  
d^mów Bite powracają, ,  lecz nawet pomnaża  
sie codziennie miedzy S n u m i ą  i, R u s z c z u- 
k i e m  l iczba w o y s k a ,  które karność zacho-
wuiŁ. . .

N ow om ian ow any  Xiązę W o ł o s k i  o- 
t rzymał  d. 20 b. m. na uroczystey  audyen-  
cyi  tak nazwaną K u k e czyl i  Xiążęcą  cza- -  
pjję i zw yc za yn e  futro, honorowe od W.  Su ł ­
tana, Odebrał  ón przy tey okoliczności  nay- 
pochlebnieysze dowody s2Czególmeyszey d o ­
broci tMonarchy. Przyszły czwartek przezna­
czony iest aa  obrzęd b u . i c z u k ó w ,  które po­
syłać  się z w y k ł y  no womiano wanym  Xiążetoin 
na znak ich dostoynośt  i rządu.

Po przy krem o b e y ś c i u s i f ,  iakiego do­
tąd kilka doznało,' osób-, które m ia ł y  prosty 
wp ł y w na ostatpi w B u k u r e s c i e  z a w a r ty  
n o k ó y ,  lub onegoż b y ł y  uczestnikami , nr jy-  
faeiele lamtcyszych Negocyatorów me są bez  
ubawy o przysz ły  los sw óy. T h a l i b  E f e n -  
iii pierwszy T łumacz  P o r t y ,  Xiaże D y m i -



336  & &
e

t  r a s !t » M u r u s i  , i M a s t a r Z a d e , I b r a- 
h i m  A l i  E f e n d i ,  Kozarkir  i W  Sędzia 
W o j s k a  Ottomańskiego  na ws chodzie ,  k tóry  
w  charakterze Pełnomocnika  p o k ó y  fen także 
po d p i s a ł ,  odebrali  z powodu hłiikiego p r z y ­
jazdu  nowego  Xiążęcia W o ł o sz cz y zn y  rozkaz ,  
aby  się na praw y brzeg Dunaju udali .

W o ł o s z c z y z n a .

Z  Buniirestu d. 13. Listopada. — ■ W ł a  
gnie teraz odbieramy w i a d o m o ś c i ,  iż B e y -  
z a d e  ( X i ą ż ę )  D y m i t r a s k n  M u r u s i ,  
który  niedawno wy je cha ł  ztad wraz  z inny mi  
negocyatorami  pokoiu ( z R o s s y ą ) ,  ściętym 
został  w S z u m 1 i z  rozkazu W .  Sułtana.  
G h n l i b  E f e n d i  i O r d a  K a d y s s y  maią 
by-dź na wygn anie  skazani.

N o w o i m a n o w a n y  Seraskier H a f t  z A l i  
B a s z a ,  czyni  wielkie przygotowania  do p o ­
konania M o l  l i  B a s z y  W  i d d y  11 u , który 
zdaie się podnosić  rokosz przeciw Porcie.  
Wogó lnoś c i  przedsiębierze rzad Turecki  nay- 
pewnieysze ś r o d k i , a b y  wszystk ich  Ajan ów 
w R u m e l i i  p rzy wi eś dź  dc bezwarunkowego  
posłuszeństwa  z w ie rz ch ni e j  W ł a d z y .

Oczek uiemy ćo chwi la  przybyc ia  n o w e ­
go Xcia J a n k o  K a r a  d s z y i  i powrotu o b ­
cych A j e n t ó w ,  k tór zy  w  chwil i  rozpoczętćy  
między Rossyą,' i F ran cyą  w o y n y  oddalil i  się 
byl i  z"Xicstw naszych osadzonych podówczas 
woyskami  Rossy ysk  emi. Nie dawno zaszły 
niektóre bardzo ż y w e  spory między Porta i 
no wena Poselstwem R o s s y y s k i e m ,  ato z p o ­
wo d u  bardzo smutnego p r zy pa dk u ,  który się 
z d a rz y ł  w C h a r k o w i e ,  a o k tórym publ i ­
czność następuiącą ma wiadomość  : Dw.e
Tureckie  dziewczęta  wykradz ione  z S y s t o -  
vj y  przez W o y s k o w y c h  Rossyyokich  , w z y ­
w a ł y  na pomoc w y z n a w c ó w  wiary  sw o i e y ,  
k tór zy  właśnie  podó wc zas  przez to miasto 
z niewoli  woienney  po wra ca l i ;  wszczęła się 
z tego k łótnia ,  w  skutku ktćrey  z 750 ten­
t ó w  Tu r ec k i ch ,  349 rozsiekano.  T w i e r d z a ,  
że Psn 1 t a  l i  ń s k i  Poseł  Rossyyski  ofiaro­
w a ł  Porcie natychmiast  wszelkie zadosyć 
uczynienie ,  iakiego tylko żąd ać  będzie;  nie­
w i a d o m o  d ot y ch cz a s ,  co Porta  na to o d p o ­
wiedz ia ła .

Zaraza  m o r o w a  czyni  dotychczas n a j ­
sm u tn ie jsz e  spustoszenia w  stolicy.  P ow sz e­
chna nadzieja opiera się teraz na zimie 
wkrótce  nastąpić maiącey ,  która z a z w y c z a y  
te-neti złem« kA ś d ź  z w y k ł a  zapory.

» T e a t r  W o y  n / .

T)odatek do Nru 77go G a z e ty  P e t e r s ­
b u r g  s k i e y  pod d 24. Września i,312'- {któ~ 
rą teraz dopiero odebraliśm y'), zawiera  na' 
stępuiace u n ° d ó w c  wiadomości  od \v0ysk4 
Rossy yskiego :

Naczelny  W ó d ź  wo ysk a  Jenerał  F e l d ­
marszałek Xiązę K u  t u z ó w ,  nonosi Impera­
toro wi  co następuję :

1. Z miasta P o d o l s k a  dnia 6. (i,S ) 
Września.  —  Według  nayockornieyszego do­
niesienia moiego pod d. 4. (16.) b. m. cz yni ę
ciąglś poruszenia na około M o s k w y . ----
O d b y w s z y  marsze t\a gościńcu R  o I o m n • 
s k  i m ' w  zamiarze zbliżenia się bardż iey eto 
gościńców z w i ą z k o w y c h  nieprzyiacielskiego 
w o j s k a ,  zostawi łem t y l ni  straż rnoią nad 
rzeka  P ó c h r ą w  s tanowisku  pod K u ł a -  
k o t ł e m ,  sam zaś pociągnąłem spiesznie bo ­
kiem na P o d o l . s k ,  . -Przesz łej  nocy p o c i ą ­
gnęła  tylna  straż moia skrycie tą boczną  
drogą aa wo y sk ie m ,  z o s ta w iw s zy  iedną część 
k o z a k ó w ,  któr zy  maią czynić  f a ł s z y w y  0- 
brót  , iak g d y b y  także i wo y sk o  tam cofać 
się miało,  —  Do tychczas  ieszcze odbieram 
doniesienia o skutku tego fa ł s z y w e j  o obrotu,  
a lbowiem odd zia ły  nieprzyjacielskie poszły 
za kozakami.  Czyni  mi lo tę dogodność,  iż 
w o y s k o  będzie musiało mocno zagrraić t y ­
ł o w i  nieprzyjaciela uszedłszy  wpr zód y  iS 
wiorst  bokiem na gościńcu K a ł u g s k i t n ,  i 
w y s ł a w s z y  mocny  oddział  na gościniec M o- 
z a V s k i .  — ■ Spod ziewam się przeto ,  iż nie­
przy jac iel  stoczyć zechce bi twę,  z k t ó r e y , 
bedac w korzystuem położetiiu , obiecuię so­
bie o tr zym ać  takież same ko rz yś c i ,  iak pod 
B o r o d  j n e m ,

2. Z K r a s n o i e y  P o c h r y  dnia i i . 
Wtześnia .  —  W o y s k o  z n a y d u i ą c j  się teraz 
na s tarym gościńcu K a ł u g s k i m ,  a z a s ła ­
niające postawą sw oią  1  u ł ę ,  K a ł u g ę  i 
Or e * l ,  uskuteczniło szczęś l iwie  te o b r o t y ,  
które w rapporcie moim d. 6. ( 1 8. )  b. m. 
naypokorntey v -“ szczególnilem. U c z y n i w s z y  
w o y s k o  to ' uztie poruszenie , i przepra- 
w i w s z y  sie przez rzekę M o s k w ę  dla uta- 
ienia tego swoiego obrotu ,  w p r a w i a ł o  nie­
przy jaciela  w  wąt pl i wo ść ,  sanio 2aś ciągnąc 
na punkt  w i a d o m y  , p o k r y w a ł o  kierunek 
s w ó y  zmyślonymi  poruszeniami lekkich wóyski,  
które czyni ły  doroonstracye ciągnąć raz na 
K o l o m n ę ,  drugi raz  na S e r p u c h o w ,  a 
za któremi  n ieprzyjac iel  w mocnych  poste-



p o w a ł  OtMgiH&ash'. T y ln a  straż przeprawi­
w s z y  się przez P o c b r ę ,  ciągnęła w równo-  
odleg łey  od woyska  linii'  bu M o s k w i e w  
odległości  lociu w io rs t ,  i wi takieyże lini:‘ 
znavduie  Sie teraz ;  z b o c z y w s z y  zaś z g o ­
ścińca K o l o n m s k i e g o ,  nie doznawała  od 
nieprzyjaciela  żadnych  niepokoiów.  —  Str a­
c i w s z y  nieprzyjaciel  w o j s k o  nasze z . swych  
oczu i /.ostaiac zaws ze  ie.szcże w  w ą t p l i w o ­
ści , w y s y ł a  na wszystkie p u n k u  mocne o d ­
dz ia ły  , ażeby  nas odkryć.  Jenerał* Major  
I ł  o w a y  s k i  r i t y ,  odkry ł  ż iedną częścią 
k o za k ó w  i huzarów Maryampolskich nieprzy- 
iaciela pode wsią S n a tn en s k i e m , uderzy ł  
na 4 pułki  nieprzyiacielskićy iazdy  i poymał  
200 ludzi,  i Pułkownika ,  ió Officerów i 40 
PodoiTicerów; mnóstwo zaś ich ubi ł  na miey- 
scu i zbił  ich zupełnie. —  Po d ia z dy  na&ze 
chwyta ją  także wielu ieńców,  tak,  że wczoray  
i  dziś 500 ludzi przyprowadzono.  Stoiac 
teraz na tym g o ś c ń c u ,  i z b l i ż y w s z y  się ze 
st rony M o z a y s k a  ku t y ł o w i  nieprzyiaciela 
dla działania przeciw niemuż, w y s ł a łe m  mo­
cn y  oddzia ł  pod wo d zą  Jenerała Majora  
D o r o c h o w a ,  od którego dziś odebrałem 
iuż doniesienie,  iż mu się udało loymać  6 
Of f icerów,  i 200 żołnierzy.  Ty m cza se m  P o d ­
pułkownik  pułku huzarów Achtyrskich 
D a w y  d ó  w ,  stoi iuż da wn o  ze 150 ludźmi 
lekkiey  iazdy  między G ż a c k i e m  a  M o -  
z a y s k i e m ,  i działa szczęśl iwie w  celu z a ­
tamowania nieprzyjacielskich z w i ą z k ó w .  — • 
Jenerał  Adjutant Baron W i n z i n g ę r o d e  
stoi na  gościńcu T w e r s k i m ,  ma ta k i e  'e- 
den oddział  na gościńcu J a r o s ł a w  sk ś ni ,  
i będzie wspólnie z działaniami wo ysk a ,  wy- 
mierzonemi r.a gościniec M o z a y s f c i ,  dzii= 
łać  w kierunku ku temuż gościńcowi. —  Je­
nerał  D o r o  c h o w  donosi mi w  tey chw i l i ,  
i ż  na gościńcu M o z a y  s k i m ku M o s k w i e 
o dk r y ł  korpus Jenerała L a m u s e  złożony'  
zp iechoty ,  iazdy  i artyleryi .  O reszcie dzia­
łań tyczących  się gościńca Mozayskiego d o ­
wiesz  się Wasza Imperat.orska Mość t  rap- 
po rt ó w  Jenerała Majora D o r o  e.h o w a ,  
któro tu w oryginałach  za ł ąc za m :

W y p is  z rapportów Jenerała Majora 
D o r o c h o w a  z dnia 10. (22.) Września.

Z r a p  p o r t u  p i e r w s z e g o .  —  Zebra­
w s zy  m óy  oddzia ł  i s tanąwszy  o północy  ńa 
gościńcu B o r o w s k i m  koło  wsi C h a r a -  
p o w a ,  dowiedz:ałem s ię ,  że na tymże sa ­
m y m  gościńcu wielkie tabory nadciągaią ze
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S m o l e ń s k a .  Wysłałem 40 k o z a k ó w  pod 
wodzą  Setnika J u d y  na  na zw i ad y ,  a g d y  
mi doniósł,  iż nieprzyjacielskie bagaże znay- 
duią się pod mocna straża We wsi cerkie- 
w n ćy  P e r c h u t k  i n o ,  wys ła łem ieszcze 200 
k o z a k ó w  i 2 szwadrony'  Imperatorskich dra .  
g o D Ó w .  Lecz vvąlec2ny  £u, Offuer nie cze- 
kaiąc,  na posiłki w p a d ł  do wsi równo z e  
świ tem,  zrąbał  ilość dość zn a cz n ą ,  1 poy- 
maf 2 Kap i ta nów ,  5 Officerów i 92 -ludzi 
niższego stopnia ; 2apal i ł  oraz s todoły,  do 
których dla obrony swoiey niektórzy pou­
ciekal i,  i^ó w o zó w  zAmmu nicyą  ar ty feryyna  
w powietrze wysadzi ł .  —  C a ł y  gościniec B o ­
r o w s k i  z a w a l o n y  iest nieprzyjacielskimi <
zmordowanymi  żo ł n ierzami ,  na koszt k t ó ­
rych wszelkie przedsiębiorę środki. Według 
zeznania ieńcow w i e m y ,  iz gmy korpus iest 
w  M o z a y s k u .  Jenerał D e n b r o w s k i  w y ­
siany iest z d y w i z j ą  swoią z M o s k w y  na 
gościniec B o r o w s k i ,  o czem iednakże s ta­
rać sie będę mocniey upewnić.  W y s ł a n y  
p r z e z e  mnie oddział  pod dowództwem Puł­
ko wnika  S i e w e r s n ,  sk ładpiący  się ze 150 
koza kó w i 2 szwadronów dragonów Impera­
torskich, uderzył  na tylną straż zas łaniającą 
parki,  i p oym ał  6 Officerów i 97 prostych 
żołn ierzy , resztę sk łu ł  i podobnież spali ł  
20 wozów z ładunkami.  leden oddział  pułku 
huzarów E 1 i z a b e t g o r o d z k i c h w y s ł a n y  
na gościniec B o r o w s k i  ku M o s k w i e ,  
zabrał  ieszcze 15 ludzi w niewolę.

Z r a p p p o r t u  d r u g i e g o .  —  Ten że  
sam oddział  Pułkownika S i e w e r s a ,  ws pa r ­
ty przez huzarów,  uderzył  na oddział  nie­
przyjacielski  ciągnący do woyska  , sk łu ł  
mnóstwo l u d z i , a 111 zabrał  w niewolę ; 
między ieńcami znayduie się także Adjutant 
Marszałka N e y ,  i Kwatermistrz w stopniu 
Kapitana.  —  Od wielu uchodzących mie­
szkańców dowiedziałem się z pewnośc ią ,  iż 
nieprzyiaciel  zebrał  się w  wielkiey  liczbie na 
gościńcu wiodącym do P o d o l s k a .  O dkry­
to korpus Jenerała L a m u s e  w y nos ząc y  
£000 ludzi ,  który o 15 wiorst ode mnie no­
cleg odprawi ł .  leżel i  nieprzezorność iego do­
zwoli rot coś przedsięwziąć , nie puszczę 
mimo takiey sposobności.

W  R os s y  i ogłoszono następuiące w i a ­
domości woieone (które z dosztych nas rę- 
kopUm przełoży lisr n y j:

I. W i a d o m o ś c i  o d  w o y s k a .  —  
Śmi a ły  nieprzyiaciel ,  który chciał  zniszczył
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ogniem i mieczem naszą o y c z y m ą ,  ktot’7 iuź 
w d a r ł  się by ł  w i e y  serce wszedłszy do lV1 o- 
s k w  y , sądz i ł ,  rż R o s s y  ę u iar zm i; teraz 
zad pokazuie  się iaśnie , iż się w s w o i ć y  z a ­
wiódł  nadziei .  Morzony  głodem , osłabiony 
codziennemi potyczkami  , został  wycięczo-  
nym.  Nakoniec przymusi ła  go b i t w a  na d. 
6. (18 ) Paźdz .  do zrzeczenia się na zawsze 
tey  dumney  myś l i ,  a by  kiedyś podbić Ros- 
syę  pod iarzmo.  W  zamiarze udania się w  
n a y ży zn ie ys ze  kra iny ,  pociągnął  z naywięk-  
Szą si łą  n o w y m  gościńcem ku B o r o w s l t o -  
\v i. Pomimo wielkiey chytf&śei iego, uprze­
dzi l iśmy go iednakże W iego przedsięwzięciu.  
Po pier wszem odkryciu zamiaru iego rozka­
zano Jenerałowi  piechoty D o k t o r o w i ,  a- 
źeby  zkorpasem swoim pociągnął  w nocy z 
dnia l i g o  na i2ty (2 23go na 24ty-' Paźdz ier­
nika kn M a ł e m u  J a r o s ł a  w k o w  p,  gdzie 
też pomienony  Jenerał  uprzedzi ł  n ieprzyjacie­
la , k t ór y  na niego o  godzinie 5 t e y  zrana 
uderzy ł ;  wszczęła  się z tego p o t y c z k a ,  któ­
ra późniey ,  gdy  ca łe  w o y s k o  nasze stału się 
iey uczestnikiem, nader była ważną i -do go­
d z in y  lo tey  w nocy' t rwała .  Przedmiot  w a ł ­
ki było m i a s t o ,  które nieprzyjaciel  8 razy  
zd o b y ł  i ty lekroć  r a z y  utracił .  R o w y  m.ey- 
skie i l e w y  brzeg L u z y  p o s ł u ż y ły  nieprzy- 
iac ie łowi  w t e m ,  iż się mógł  t rzymać Został  
ón po b i twie  przez 24 godzin w s w o i e m  ko- 
rzystnem stanowisku na le wy m  brzegu , lecz 
nakoniec  opuśc i ł  ie i poc iągnął  w nocy ku 
B u r o w s k o w i ,  dokąd się mocne odd zia ły  
nasze w pogoń za  nim udały.  T y m c z a s e m  
st a ły  iuż nay mocnieysze korpusy  n ieprzyja­
cielskie na gościńcu M e d y ń s k i m ,  i z w o ­
d z i ł y  toż samo pod K a ł u g ą  potyczki  z od­
dz ia łami  Jenerała - Majora 11  o w  a y  s k r e g o, 
które wkrótce drugiemi oddzia łami  Jenerała- 
Majora P a s z k i e w i c z a ,  a  nakoniec  przy 
by waiącem z P e ł o t n i  g łó w n e m  wo y sk ie m  
w zm ocn ion e  zosta ły .

Tegoż samego dnia, którego n i eprzy ja­
ciel pr zym uszonym b y ł  ustąpić z M a ł e g o  
} a  r o s i a w k a ,  przyniesiono do  w o y s k a  c u ­
d o w n y  obraz  Matki Bo że y  K u r s k i e y ,  
k tóry  niegdyś o yc zyz nę  od nieprzyjaciół  u- 
ra tował .  Mieszkance miasta K u r s k a  uspo­
kojeni l istem dowod ząceg o  Fe ld m a rs za łk a ,  
nieśli do niego ten o br a z  zasy ła iąc  modły  
do Pana Z a s t ę p ó w ,  aby zacho wa ć  rac zy ł  
naszego Monarchę i b ł og o s ł aw i ł  orężowi  na­
szemu, fuóry  podnieśl iśmy sprawiedl iwie  na 
obronę  o y c z y z n y .  L u d o w i ,  który w Bogu

z au fa ł  i wiernym iest wi e j ze  o y c ó w  swoich ,  
może wp ra wd zie  zawis tny  aiepr^y i a ciel za* 
dać r a n y ,  lecz pokonać go nigdy  nie zdoła.

O dd zi a ły  nasze znayduiące się na r ó ­
ż u j  ch m'eyscach  szarpią wszędzie n ieprzyja­
ciela.  Kapi tan artyleryi  F  ii g n e r  p o j m a ł  zn o ­
wu ,5 Otf icerów i o k o ł o ' 360 żo łnierzy .  W e  
wsi  P i e s k o  w i e  zastał  300 ludzi  nieprzyia- 
cielskicn,  którzy  strzegli  naywiekszego  zapa­
su zboż a  i 3000 czetwertni  maki  umielo- 
ney  w  młynie  tam te js z ym .  Spali l i  oni to 
wszystko,  .Nieprzyjaciel  p o sy ła ł  wszelką w  
okol icy  zebraną  ż y w n o ś ć  do M o s k w y ,  nie 
pamiętając  na to ,  iż w o y s k o  iego o k r o c n y  
cierpi niedostatek.  Z odd zia ła  Kapi tana  F i i -  
g n e r a  poległo a ludzi ,  a Sztabs • Rotmistrz 
K o w a l e w s k i  i 5 żo łn ie r zy  zostal i  ranio­
n y mi ;  ubito nam także do 40 koni,  lecz d o ­
staliśmy' w  m ie jsc e  ich konie n iep rzy jac ie l ­
skie.  P u d p u ł k o w n i k  Achtyrsk iego pułku  hu­
z a r ó w  D a  w y d o w ,  k t ó r y  z odz iałem s w o ­
im stał  w  ty le  n ieprzyjacie la ,  za-ął  dnia 4. 
(16.) n a y w i ę k s z y  gościniec wiodący  z . W i ą ­
ż m y  do  S e tn 1 e w  a , podz ie l iwszy  c a ły  
s w ó y  odział  na t rzy cz ęśc i . ,  P i e r w s z a  
pod s p ra w ą  D o w o d zc y  P o p o w a  i3go,  o dp ę­
dzi ła pod W  i a z m ą  ieden oddział  n ieprzy­
jacielski po wa żaj ący  się ciągn ić przeciw nie­
m u ,  przymusi ła  go do ucieczki  i o wie lką  
p r z y p r a w i ł a  go stratę. D r u g a  pod w o d z ą  
Rotmistrza  C z e c z y ń s k i e g o  na pa dła  na 
transport bardzo wielk ich w o z ó w , których  
b y ło  41 '■> nieprzyjaciel  chciał  się ocalić u- 
kr y w s z y  się w l e s i e ; lecz Rotmistrz C z e -  
c z y ń s ‘ k i  uderzył  z p o ł o w a  k o z a k ó w  B u ­
sk ic h ,  rozpędzi ł  nieprzyiaciela,  zabra ł  w s z y ­
stkie w o zy  i mało  tylko  z a c h w y c i ł  i e ń c ó w ,  
ponieważ  n a j w i ę k s z a  część n ieprzyiaciół  
padła  ataku iego oliarą. T r z e c i a  część 
pod wodzą Majora  K r a  no w i c k i  e g o  z u- 
ł ańs k;ego pułku W o ł y ń s k i e g o , zabra ła  nie­
przy jac ie lowi  mundury dla całego pułku W est ­
falskiego u z a r ó w ,  k tórych transport pod 
mocną in ay do wa ł j  się strażą; nay większa  część 
s t iazy  tey została p o jm a n a ;  tego dnia ubi ł  
oddz ia ł  Pod pu łk ow ni ka  D a ‘ w y d o w a nie­
przy jac ie lowi  373 ludzi,  między którymi  znay-  
d ow a ł o  się 3  Oj f icerów,  a 490 żołnierzy z a ­
brał  w  niewolę.

Dni-, t-2 (24) prżypar l  Pu łk o wn ik  Xiążę 
K u d a s z e w ,  Adiutant  Jego Cesarze w ico ws ki ey  
Mości  Wielkiego Kiąż-ęeia , ż <-ddziałcni s« o.  
im nieprzyjaciela,  .który w nay viyżs-?-ym nieła­
dzie uciekał  gościńcem B o r o w s k  m do wsi
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S z a ł / m o w a ;  zabra ł  ratrUamże wieje wo. 
z ó w  prochowych , p o j m a ł  oraz Kom mis-
s a r zy  i 400 »ol oierzy.  Doia 14. (26.) P a ź ­
dziernika pr zy b y ł  Xiążę  K u d a s z e w na 

gościniec B o r o v s k  i , napadł  z boku na o- 
bo z  n i ep rz y l a c i eb ki , 1 zabra ł  przeszło 100 
fu rgo nów  i innych w o zó w  bagażowych.  Ca- 
ł y  j c i  korpus nieprzyiacielski  miał  z nim ros- 
p r aw ę;  nieprzyjaciel  utraci ł  około 400 żeń­
c ó w  i nay mnie y  280 ludzi iv zabitych.  Z n a-  
Szey strony poległo 4 na placu, a raniono 
8 ;  ubito uam oraz okuło tg koni k tórych 
iednakźe  natychmiast  zdobyte konie meprzy- 
iacińlskie zastąp ły.

Jenerał iazdy  P ł a t ó w ,  k t ór y  dnia 13. 
(25.I przeprawi ł  się z k i lkoma pułkami k o ­
z a k ó w  i 20'.ym pułkiem strzelców przez L i -  
s z ę ,  o 5 Wiorst w y ż e y  małego J a r o s ł a w  • 
k a ,  napadł  na park artyleryi  zas łoaiony  
mocno przez iazdę i piechotę,  i zd o b y ł  11 
dział :  nieprzyjaciel  w y s ł a ł  b y ł  wprawdzie  
bardzo  mocne od d zia ły  iazdy dla odebrania 
tych że  d z i a ł ,  lecz P ułk ow nik  K a y s e r ó w  
usadowi ł  się z 2otym pułkiem strzelców w 
krzakach,  w s trz ym ał  iazdę n ieprzy jac ie lską , 
i doDomógł  w t e m ,  iż owe  działa przez rze- 
ke przewiezione zosta ły.

Dnia 13. (25.) Października ruszył  nie­
przy jac ie l  z 4ma pułkami  jazdy ,  iednym puł­
k iem piechoty i z k i lkoma działami  ze wsi 
K r e m  e n  c u  naprzec iwko  miasta M e d y -  
n y .  Pułko wn ik  I ł o w a y s k i  pty  odebrał  
o tern w ia do m oś ć ,  i doścignął z pułkiem 
I l o w a y s k . i e g o  4go , i W y  c b o ta  ig o  nie­
przyjaciela ieszcze o 6 wiorst  przed- f t j e d y -  
n a, u sz yko wa ł  należycie swoie pułki,  dopu­
ścił  nieprzyjacielowi zbl iżyć  się do fhiasta , 
ud e rz y!  na niego g w a ł t o w n i e ,  w y p a r ł  go 
pom imo długiego i uporczywego  odporu z ie- 
go stanowiska  i zabra ł  mu 5 d z i a ł ,  które 
natychmiast ’ przeciw niemu wy w m ie r zy b  W  
tćm zdarzeniu pcyman o Polskiego Jenerała 
T y s z k i e w i c z a ,  1 P u ł k o w n ik a ,  1 sz ta bo ­
wego Lekarza  i kilku prostych żołnierzy ;  
pomiędzy zabi tymi znayduie  się 1 Jenerał 
Francuzki .

W s z y s t k o  to powinno nietylko Loia ź ,: 
w y c h ,  lecz nawet  i tych uspo-.oić,  którzy 
nie ro z w a ży w s zy  sił naszych i nieprzyjaciel  
skich,  nietylko sami tracą o d w a g ę ,  lecz na­
wet  i innych fa łszywemi  wieściami bałamucą.
N a  ‘nieszczęście l iczba t ako wy ch  ludzi iest 
mn.łó co znaczącą' ,  gdy ż  wszy sc y  prawi .sy­
nowie  o y c zy zn y 4 rówuie  iak i ci, którzy z a

■ paleni^ są z powodu ognia , k t ór y  pożarł  
nasz święty  K  r e m l i n ,  mieysce świętości  i 
stedzjby naszych  Monarchów , śpieszą się 
poms'cić na nieprzyiacielu za zbu.zenie^spo- 
koyności s w o i e y

Włościanie Gubernii M o s k i e w s k i e j  i 
R a ł u g s k i e y  dowiedl i  teraz, co naród Rós- 
syysk.i przywiązany  Vviary i Monarchii 
uczynić zdoła. Nie iest to żadną przesado, 
kiedy m ó w i m y ,  że wj el ?  tysięcy  nieprz i- 
ieciół  znalazło s w ó y  grób z pr zy cz yn y  tych 
Szanownych mieszkańców.  Pomnażająca się 
sława  ich czyn ów oży wia  w  nich nadzieię,  
że zupełnie zniszczą nieprzyjaciela.  Zasfu- 
guie na pochwałę ten sposób,  iakim odpie 
rać umieią wymierzone na się oreże. W ł o ­
ścianie Hrabiego O r ł o w a  D e n i s  o w a  w 
Gubernii K a ł u g s k i e y ,  lako też włościanie 
Włodzimierzra O r ł o w a  utworzyl i  między 
sobą znakomite korpusy,,  i okazali  się stra­
sznymi podiazdóm nieprzyjacielskim. Przydać 
tu potrzeba,  iż waleczność włościan naszych 
b y ł a  przyczyną,  że wsie o 20 wśorst od 
Głównego gościńca M o z a y s k i e g o  leżąec 
zostały nienaruszone,  i że zboże aż do o s t a ­
tniego źdźbła z pola zcbranem zostało.

przywiązanie’ do wiary i o yc zy  z n y , ' p o ­
wszechne iest wszystkim stanom. M a ł g o ­
r z a t a ,  X.eni K a z a ń s k i e g o  klasżtotu 
pierwszey k l as sy ,  p .zyslała  Xiec8u naczelne­
mu Wodzowi dla ranionych zrobione w k l a ­
sztorze swoim szarpi.ie, kompressy i bandaże, 
tudzież obraz Matki  Boskiey Kazańskiey , 
zasyłaiąc te modły  do Pana 2 afiępów,  aby' 

•zasłaniał puklerzem swoim obrońców oycz y-  
zny i z n i s z c z y ł nieprzyiaciu ( oneyże;  prócz 
tecro przysłała 100 rubli dla tych żołnierzyj  
nâ  których padnie koley od by wa n ia  st raży 
przy Xieciu Jmct.

II. ' Urzędowe pisma Jener. Porucznika 
K a r a  n i s  z c z y  n a , en. da Jor.tr g łównego 
woyska , przesłane Gubernatorowi Zytormr- 
skiem.il K o m  bu . l e j o w i

N. 392. Dnia 31.  PaźJz.  ( 12 .  Listopad.) 
1812. —  , ,Znay większem ukontentowaniem 
przesyłam JW. Panu l i s ty ,  z których JW.
Pari p rzekonasz się o nowych ważnych k o ­
rzyściach oręża naszego. Dnia 28. Paźdz.
(9. Listop.) zabra ł  Jen. M i ł o r & d o w  i c z w 
potyczce pod S o ł o w i j o w e m 21 dział  nie- 
pr zy ja c i e l o wi , a Jen. Adjutant  Hrabia O r ­
ł ó w -  D e n i s ó w  p o y m a ł  w tymże samym 
czasie pod L a c h o w e m  na gościńcu S m o ­
l e ń s k i m  1000 je ń có w ,  i przymusi ł  prócz



tego Francuzkiego  Jen. A u g e r s a u  do pod­
dania się z ó j m a  sz t abo wy m i  i y l iyzs iymi  
Officęrami i 2000 żo ł n ierzami ,  ub iw s zy  mu 
w p r z ó d y  przeszło 2000 lud z i . “

„ T e g o ż  samego dnia r o z p r ó s z y ł  tenże 
Jenerał  w e  w s i  K l i m e n t y n o w i e  zak ład y  
k i lku  pu łk ów  iazdy  nieprzyiacielskiey ; na 
placu legło 1500 lud z i ,  poyma no 13 0 0 ,  a 
prócz  tego zabrano  400 w o z o w  n a ł a d o w a n y c h  
ż y w n o ś c i ą ,  m n ó s t w o  b y d ł a ,  i l o g o  koni re­
m o n t o w y c h  przeznaczonych  dla i a z d y  i  arty-

N. 4 8 ó, Unia 10. (22.) L is topada.  —  
JJalszy c iąg don-iesień moich  pod N.. .1392': 
„Spi es zę  się donieść JW.  P a n u , z,ęsmy ni­
gdy  ieszcze w krótkim czasii tak świe inych 
ljie uczynil i  p o s t ę p ó w ,  iak 'teraz. S m o ­
l e ń s k  i es t odebranym i nasz ym,  a przednia 
straż znayduie się iuż w O r s z y.  Pob i ty  
wieprzyiacie! cofa się tak spiesznie , iż za le­
dwi e  po nat ężonych  marszach  doścignąć go 
jesteśmy w stanse ; na y w i ę k s za  część iego 
a r t y le r y i ,  to iest przeszło 500 dział  znayduie 
się w naszych r ę k u ,  a ie ńc ów m am y  nieźli- 
ezoną l izbę.14

„ W  po tyczce  d. 5. (17.) L is topada  pod 
Miastem K r a s n e ,  zn iszczonym zosta ł  4ty 
korpus ' nieprzyjacielski .  Sam  N a p o l e o n ,  
k t ó r y  o świcie d n a  tego nieszczęsne skutki 
p. zewidy  w a ł , cofnąt  się ze swoią świtą. 
G ł ó w n a  korzyść dnia tego i ;st  t a ,  iż 3ci 
korpus M ar sz a łk a  N e y ,  z łożony  z 25000 lu­

d z i ;  został  od c ię ty m ,  dnia (5. (18.) L is topa­
d a ,  musiał  się Marszałek N e y  walcząc  cofać 
od S m o l e ń s k a ;  woysko  iego bi ło sic z rza d­
ką  o d w a g ą ,  lecz nie mogło oprzeć się g w a ł ­
townemu nacieraniu w ó y s k  naszych.  C a ł y  
ten korpuS nieprzyjacielski  zosta ł  p o bi ty m ;  
n o o o  ludzi  z t o z y ł o  b r oń ,  poboio wsk o  by ło  
okryte  t rupa mi ,  a  cata ar ty ie rya  w p a d ła  w  
ręce z w y c i ę z c ó w .  Rozprószone szczątk i  sta­
r a ł y  się pod S i er  o k o r y  a n a tn i przeprawić 
przez D n i e p r ,  lecz i tam p r z y w i t a ł  ich 
oddział  korpusu Hrabiego P ł a t o w a ,  i z a ­
br a ł ' p r a w ie  wszystk ich w-niewoią ;  sam N e y  
le dw ve ■ się mógł  uratować ,  \V ogólnos'ci do« 
Stało się d. 5. (17.)  L is topada  w  moc  naszą 
około 150 d z i a ł ,  25000 i e ń c o w ,  i 7 Jenera­
łó w .  P róc z  tego zniewolonym b y ł  nieprzy­
jaciel  zostawić 118 dz ia ł  w 8 .n o 1 e ń s k u ; 
j edna część własnego  ekw ipażu  N a p o l e o n a  
zos ta ł a  przez naszyc-h zd ob ytą ;  zd ob yc z  b y ­
ł a  „ ar d zo  bogatą. “

„ M a r s z a ł k o w i e  V i c t o r  i G o u v i o a  
St.  C y r  uderzyh d. 2 (14.) L is topada  z po- 
łączonetni  korpusami  swoiemi  na Hrabiego 
W  i i  tg  e iis t e i u a ; lecz óu odniós ł  nad ni­
mi zupełne z w y c i ę s t w o , i ścigał  ich przez 
20 wiorst . “

„ W o y s k o  Ad mira ła  C z y c z a g o w - a  we- 
szło d i  . M i ń s k a ;  j d y wkrótce  w szystkie 
nasze połączą  się si ły,  przeto spodzi ew amy  
się za  B o zk ą  pomocą zupełną zadać  klęskę. 
n ie pr zy iac ie lown“ '
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od 5.  do 7'. Grudnia  1812.

h i
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Czas po • 
strzeżenia

Barom etr. Ciepłomierz
Reaum ura.

Wilgocią  ' 
mierz. \

Kierunek W ia­
trów.

------------------ -------- ^

Odmiany
powietrza.

|| Wsch. Sloąc. I 28, 0, 11. 3 i 4 - 84 , {55. Z . średni pochm urno, śnieg.
ó' 12. po po t ud. 28> 0, 9- —  2, 8- 85 5 04, Z . średni pochm urno, śnieg.

;
10. w nocy 28 , 0, 10. —  4 , 5 - 2Ó, •9 Z .  słaby pochm urno, snief'.

$  >
W sch. Słońc. 28, 1, Q. —  6, P - 83 , 23 I Z . słaby I gęsie chmury.

P  i
2. po poiud . 28, 1, 2. 3 f 8- 82, 19. P. P . Z  ', siedni chmury.

I 10. w nocy 28, 2, >• ! —  12, 3 - 83 j 42. P . P. Z . staby | chm ury.

1 W sch. Słońc. 28, 2, 6. —  ł 3 > 5 - 82, 3 8 - P . P, W. słaby chm urki.
■■7 2. fjopołud. j 28, 3 , 8. —  ■ ió, ty 7 7 , 90. P . słaby iasno.

u
to . w nocy _28, 4 , t * —  20.____ 80, 00, P. sła by chmurki.


